
WIARUS POLSKI
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka" i z dodatkiem 
fcumoryetyczno-Batyrycznym p. t. „Zwierciadło." Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 26 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I E  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 94, Bochum, wtorek, 9 sierpnia 1898. Rok8,
 Redakcya, D rukarnia i Księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum. ------ -----

fiodzice polscyI Uczcie dzieci swe 
Mfrwić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
niemczyć się pozwoli!

Dwojaka miara.
Przed tygodniem zamieściła pod powyż­

szym nagłówkiem „Koln. V .“ znakomity arty ­
kuł. W  ostatnim zaś numerze pow raca do 
tego samego przedmiotu, odpowiadając szowi­
nistycznym pismom, którym się nie podobały 
słowa prawdy, stwierdzające odmienne trak to­
wanie katolickich Polaków i protestanckich 
Mazurów. W ielce wywodami „Koln. V .“ czuła 
się przedewszystkiem dotknięta konserwatywna 
„Eib. Z tg.“, która otrzym ała równocześnie w y- 
gowór od „wszechniemieckiej" „Deutsche Z tg .“ 
za to, że tak gorąco przemawia za Mazurami. 
Załatw iwszy Bię krótko z niedorzecznościami 
„Elb. Z tg .“, odpowiada kolońska gazeta kato­
licka na uwagi „Hannov. Cour.“, który pospie­
szył także swym towarzyszom po duchu na 
pomoc i daje mu odprawę, zw racając się ró ­
wnocześnie przeciwko półurzędowej „Nordd. 
Allg. Z tg .“, która skwapliwie pow tórzyła jego 
wywody, przypominające jako argument przeciw 
Polakom  powstanie z 1848 r. — „Koln. V .“ 
p isze :

„Co to ma znaczyć? Toż „N ordd. Allg. 
Z tg .“ sama z pewnością nie wierzy w to, aby

Spełniona wróżba.
(Dokończenie).

Mógł się teraz śmiać Chodkiewicz, patrząc, 
jak K arol IX , bez kapelusza, z rozwianym 
włosem pędził bez pamięci, a za nim inni żoł­
nierze. W iatr silny, który wiał od morza, dy­
mem i piaskiem zasypywał im oczy, strącał z 
głów kapelusze i miotał sukniami. Zbyt przy­
kry wszakże poza uciekającymi roztaczał się 
obraz, aby hetman litewski mógł żartować z po­
konanych. Serce jego ściskało się bólem: całe 
pole było zasłane trupami, dziewięć tysięcy 
ludzi, niedawno zdrowych i silnych, leżało t e ­
raz bez życia. Hetm an spojrzał na pole bojowe 
i w męzkiem jego oku zabłysła łza.

— Patrzcie, towarzysze, — rzekł — jak 
amutną klęską jest wojna, jak  strasznymi jej 
sk u tk i! Jakiemiż to ofiarami trzeba było oku­
pić te tryum fy nasze, ile łez gorzkich one ko­
sztują, ileż to matek, ojców, niewiast i dzieci 
będzie na nas wyrzekało !... O czemuż to ludzie 
tak się nie miłują, ażeby żyć zawsze w zgo­
dzie mogli, żeby nie niszczyli się tak w zaje­
mnie! Oddajmy tym nieszczęśliwym, którzy z 
naszej ręki polegli, ostatnią posługę, zastąpmy 

rodziny, których nie mieli przy sobie w 
ostatniej godzinie życia. Przyznacie mi, iż n ie ­
godnie byłoby, gdybyśm y te ciała niepogrze- 
hane zostawili na pastwę krukom. Spełnijmy 
Wl^c jako chrześcianie naszą pow inność: po­
gnębm y ciała zmarłych.

, .  powiedziawszy, sam wziął rydel do 
szło 1 P\erwEzy gr^b wykopał, rycerstwo po-

Ea jego przykładem i niebawem pole bo­
jowe pokryjym ogijy.

Gdy ** OBtatnią posługę oddano poległym,

Polacy teraz nosili się jeszcze z myślą o po­
wstaniu. Albo co powiedziałoby pismo pół- 
urzędowe, gdybyśmy przypominając rok 1848 
nazwali ministra skarbu kom unistą? Liberalne 
pisma, jak  „H annov. Cour.“ atoli powinnyby 
być tem ostrożniejsze w podnoszeniu oskarżeń 
na podstawie ruchu z 1848 roku, wiadomo bo­
wiem przecież, że same mieszkają pod szkla­
nym dachem. W  pruskiej Izbie deputowanych 
odparł już w maju 1887 roku śp. dep. W indt- 
horst podobne wywody ówczesnego ministra 
spraw wewnętrznych Puttkam era, który anty­
polskie rozporządzenia uzasadniał zachowaniem 
się Polaków w 1848 roku. W indthorst odpo­
wiedział krótko i zwięzłowato, że d la  czego  
B erliń czyk om  n ie  n ak ład a  s ię  rów nież  
ogran iczeń  ic h  praw  ob yw atelsk ich , 
p rzecież  i  on i u rząd zili re  w olący ę w 
18 4 8  ro k u ! P an  Puttkam er na to zarum ie­
nił się po same uszy, obejrzał się na prawo i 
lewo i — umilkł.

Dalej pisze „Koln. Volksztg.“ ta k : A nty­
polska polityka nie jest wykonalną i nie dy­
plomatyczną. Na naszych „kresach wschodnich" 
mieszkają dwa miliony Polaków — cóż n a tu ­
ralniejszego nad to, że dobre serce niemieckie 
żywi życzenie: „Gdybyśmy tak mogli tych Po­
laków przemienić na N iem ców !“ Skoro się 
jednak próbuje zastósować przemoc, wpływać 
na „germanizowanie" przez silny albo choćby 
lekki nacisk, natenczas musimy występować 
odpornie. Rząd zdaje się myśleć sobie co do 
P o lak ó w : „Do miłości nie mogę cię zmusić,

wtedy dopiero Chodkiewicz podzielił zdobyczą 
wojenne między wojska. Cały namiot króla 
szwedzkiego, wszystkie jego sprzęty i srebra 
dostały się w jego ręce, miał więc czem 
obdzielać. Następnie, zebrawszy w porządku 
swe pułki, hetman litewski pospieszył do Rygi
i tam w kościele świętego Jakóba złożył dzięk­
czynne modły za otrzymane zw ycięstwa; z 
kościoła podążył on jeszcze na zamek dla zło­
żenia w nim zdobyczy wojennych, zabranych 
nieprzyjaciołom dział i chorągwi, poczem w y ­
słał do W arszaw y listy, uwiadamiające jkróla 
o zwycięstwie kirchhclmskiem.

T ak to wróżba Stefana Batorego spełni­
ła się.

Bitwa pod Kirchholmem zjednała Chodkie­
wiczowi imię wielkiego bohatera. Cała Europa 
wyjść ze zdumienia nie mogła, iż z tak małą 
garstką potężne wojsko pogromił. Monarchowie 
europejscy z radością i uwielbieniem zarazem 
odzywali się o nim, Jakób, król angielski, ob­
darzył go darami i przyjaźń mu swoją ofiaro­
w ał; papież P aw eł V przesłał mu listy po­
chwalne. Sława Chodkiewicza rozeszła się n a ­
wet poza E u ro p ę : sułtan turecki i szach per­
ski przesłali swoje powinszowania Zygmunto­
wi III.

Gdy radosna wieść o odniesionem zwy­
cięstwie przyniesioną została do W arszaw y, 
król znajdował się właśnie na nabożeństwie w 
kościele św. J a n a ; pospieszył tam poseł i listy 
Chodkiewicza wręczył królowi, a ten, przeczy­
tawszy, oddał następnie Piotrow i Skardze, 
swemu kaznodziei, aby je  z ambony ogłosił.

Uniesiony radością, lud padł na kolana... 
dziękczynny hymn zabrzm iał w murach świą­
tyni, uroczyste głosy dzwonów im zaw tóro­
wały : błogosławiono imię Chodkiewicza.

ale wolności ci nie zw racam ", to znaczy dla 
Polaka wolności swobodnego używania języka 
ojczystego. T a  polityka, pominąwszy stano­
wisko prawne, jest fałszywą, ponieważ nie da 
się przeprowadzić — dziś już nie można wy­
naradaw iać szczepów ludowych, które znajdują 
się na stopniu nowoczesnej cywilizacyi. Szczep 
murzyński może pozwoliłby się gwałtem zger- 
manizować co do języka, ale nie naród ucywi­
lizowany, a tem mniej naród z tak rozwiniętem 
poczuciem narodowem, jak  Polacy. Dla tego 
powiedzmy, że polityka germanizacyjna nie jest 
polityką praktyczną, tylko polityką uczucia.

Nasi germanizatorowie gniewają się na 
rozsądnych ludzi, którzy im mówią, że ich dzia­
łanie jeBt niedorzeczne i nazywają ich wrogami 
Rzeszy. Nas to nie do tyka; po długoletnich 
doświadczeniach znosi się godnością takie o- 
belżywe gadania. Musimy tym panom pozwo­
lić, aby przez doświadczenie zmądrzeli, jak  
dawniej po nieudanej próbie z walką kulturną. 
W ielkie rozprawianie nad tem nie ma żadnego 
celu, zwolennicy germanizacyi muszą w prakty­
cznych ćwiczeniach zetrzeć sobie „w szechnie- 
mieckie" rogi. K iedy dzieci, które wcale nie 
chcą trzym ać się zdała od ognia, raz sobie 
ostatecznie poparzą palce, to nie jest to tak 
złem, uczy to więcej, niż długie napomnienia. 
Z tego stanowiska rzecz biorąc, możnaby spo­
kojnie przypatryw ać się przez pewien czas 
prowadzeniu antypolskiej polityki, ale w inte­
resie prawa musimy jednakże zaprotestować 
przeciwko tem u."

Zachęcony powodzeniem, hetman litewski 
postanowił trapić dalej Szwedów. Odebrał im 
Parnaw ę, następnie flotę ich spalił i nie prę­
dzej opuścił U flanty, aż go król Zygmunt we­
zw ał do siebie, aby rokosz Zebrzydowskiego 
przytłumił. W sławił się on następnie w wielu 
jeszcze bitwach.

Pam iętna w dziejach rozprawa pod Cho- 
cimem z Turkam i była dopełnieniem sławy 
Chodkiewicza. K iedy po nieszczęśliwej klęsce 
cecorskiej obie buławy koronne osierocone zo­
stały, to j e s t : wielka — śmiercią Żółkiewskie­
go, a polna — wzięciem w niewolę Koniec­
polskiego, naród zażądał jednogłośnie, aby b u ­
ławę wielką oddano Chodkiewiczowi. W tedy 
król, idąc za głosem powszechnym, mianował 
Chodkiewicza wielkim hetmanem, a powierza­
jąc mu komendę nad wojskami, udającemi się 
na wyprawę chocimską, dał mu do pomocy 
Stanisława Lubomirskiego.

Stoczywszy kilka zwycięskich bitew z suł­
tanem  Osmanem, który, prócz tureckich i t a ­
tarskich, przyprowadził jeszcze z sobą ludy 
Arabii, Syryi i Egiptu, Chodkiewicz, znużony 
trudam i wojennymi, rozchorował się ciężko. 
Przew idując blizki zgon, bohater kirchholmski 
kazał zawieźć się z obozu do miasta Chocima; 
schorzałego wodza zaniesiono do zamku i na 
łożu złożono, a on, przywoławszy towarzyszów 
broni, wydał naprzód rozporządzenia, jak  d a­
lej wyprawę prowadzić, poczem buławę wielką 
oddał Lubomirskiemu, zalecając innym posłu­
szeństwo nowemu hetmanowi.

Głośne łkania wtórowały słowom konają­
cego hetmana, który coraz Błahszym głosem  
przemawiał do obecnych; starszyzna, żołnierze, 
słudzy, jednem Błowem wszyscy, wylewali smu­
tne łzy, wszyscy cisnęli do jego ręki. On ka-



W I A R U S  P O L S K I .

We Lwowie
um arł dnia 4 - go  sierpnia r. b.

Ks.Kard. Sylwester Sembratowiez,
m etrop olita  lw ow sk i.

Z m arły K ardynał ks. dr. S em bratow iez u -  
rod ził s ię  3 -g o  w rześn ia  1836 roku, otrzym ał 
św ięcen ia  kapłańskie 1860  r., w y św ięco n y  na 
B isku pa ty t. z Ju liop olis, z o sta ły  zm arły M e­
trop olitę  lw ow skim  w  marcu 1885 r. O jciec  
św ., uznając jeg o  zasłu g i ok oło  K ościo ła , m ia­
n o w a ł go  przed dw om a la ty  K ardynałem . R . i. p.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Zach., W arm ii i  m azur.

Czy to m ożliw e ? Z C hełm ży p iszą  do  
„ G azety  T oru ń sk iej" :

„K ob ieta  pew na uboga dosta ła  od policyi 
p ozw olen ie , aby w ezw a ła  sob ie na k oszt m iasta  
doktora, naturalnie N iem ca dr. G rossfussa. 
Córka w d ow y, chodząc jeszcze  do szk o ły , p o ­
sz ła  do dr. G rossfussa, a że chciała  mu p o ­
w ied zieć , co m atce dolega, w ięc  w ied ząc , iż 
doktor um ie po polsku, po polsku  do n iego  
m ów iła . R ozum iał on też, o ćo chodzi, ale  
sp y ta ł s ię  zarazem  d ziew czyn y , czy  nie um ie 
po n iem ieck u? U m iem , od pow iad a, ale tego  
n ie  b yłabym  um iała po niem iecku p ow ied zieć . 
I  cóż czyn i G rossfuss ? Id zie  na p o licyę (1!) i 
ped aja  jako w ielki „w ybryk", że d ziew czyn a  
n ie  um ie po n iem iecku, a przynajm niej n ie chce  
m ów ić, ch oć chodzi do niem ieckiej Bzkoły. A  
p o lieya  chełm żyńska w zy w a  piśm iennie ow ą  
d ziew czy n ę do bióra p olicyjn ego  i pow iada jej, 
że  ma się  k oniecznie u czy ć  po n iem iecku, w  
przeciw nym  razie zm uszona będzie d łużej ch o­
d zić  do szkoły ."

W iad om ość tę podajem y na od p ow ied zia l­
n o ść  w zm iankow anej w yżej gazety .

Cay to  praw da ? D o ty ch cza s jeneralna  
k om isya  rentow a od d aw ała  także w  częśc i i 
P olak om  w ło śc i rentow e. N ie  m og ły  tego  na­
turalnie przenieść na sob ie p ism a h a k a ty s tj-  
czne, dla tego  p oczę ły  trąbić na alarm, iż k o ­
m isya  jeneralna krzyżuje p lany kom i3y i k o lo -  
nizacyjnej i nie pow inna od daw ać w ło śc i r e n ­
tow ych  P olakom . Ż yczen ia  h akatystyczn e w i-

żdem u dłoń podaw ał, każdem u jak ieś słow o  ż y ­
cz liw e p ow ied zia ł, on jed en  b ył pogodny.

D o  ostatniej ch w ili rozm aw iał C hodkie­
w ic z  z Lubom irskim  oraz z innym i starszym i; 
a g d y  chw ilam i cierpienia fizyczne nie d o z w a ­
la ły  m u już radzić, w  ted y  brał w ręce krucy­
fiks, i w ypatrując się  w  U k rzyżow an ego , zd a ­
w a ł się  w  tym  znaku m ęki Z b aw iciela  czerpać  
u w agę.

C hodkiew icz um arł roku 1621, dnia 23  
w rześn ia , nim jeszcze  w ypraw a chocim ska ukoń­
czon a  b y ła . D uch  jeg o  czu w ał w szak że dalej 
nad tą w ypraw ą, gd yż L ubom irski, którem u  
k ostn iejącą  już ręką od dał buław ę, którem u  
konającym  głosem  ostatn ią w o lę  ob jaw ił, sp e ł­
n ił w iernie w szy stk ie  jeg o  p olecen ia . S z c z ę ś li­
w e  ukończen ie w yp raw y chocim skiej d ziejop i-  
so w ie  przypisują jed nom yśln ie C h od kiew iczow i:  
w sz y s c y  jed n ozgod n ie przyznają, iż u ła tw ił 
sw em u  następcy  chlubne jej rozw iązan ie.

U rod zon y  roku 156Ó, Jan  K arol Chod­
k iew icz za s ły sn ą ł n ietylko z m ęztw a, lecz  także  
z  przym iotów  serca i um ysłu . Jak  n iegd yś  
Jan  Zam ojski, tak on potem  ło ż y ł z  w łasnej 
szk a tu ły  pien iądz na obronę k ra ju ; w łasnym  
k osztem  szań cow ał m iasta i zam ki o b w a ro w y -  
w a ł. „ N ie  b y ło  trudności w  przepraw ach —  
p ow iad a  o nim N aru szew icz , —  którejby nie  
przełam ał, n ie b y ło  m iejsca tak obronnego, 
g d z ieb y  zw ycięsk ich  znaków  n ie u tk w ił;  n ie  
b y ło  n ieprzyjaciela , k tóregob y  się  uląkł".

U k o ń cz y w szy  chlubnie nauki, znał d o sk o ­
n ale geom etryę i  architekturę w ojenną, b y ł 
przytem  b ieg ły  w  różnych język ach , a w y ­
k szta łcen ie , jak ie  posiadał, w sp ierało  go  nieraz  
w  trudnych chw ilach , bo w  każdym  zaw od zie  
rozum , w sparty  g łęb ok ą  nauką, je s t  najd zie l­
n iejszym  przew odnik iem .

K O N I E C .

d oczn ie zo sta ły  uw zględn ione, jeś li praw dą jest, 
co p iszą do „G az. C odz.“ :

„P rzed  kilku dniam i p rzyb ył do m nie c h ło ­
pek  z K iecw ałd u  (K etzw ald e) w  p ow iecie  o -  
stródzkim  nad granicą P rus Zachodnich i  d o­
ręczy ł mi kilka listów . P rzeczy ta w szy  je , n ie  
chciałem  oczom  w ierzyć , żeb y  m ogło  być pra­
w dą, co pisano w  liśc ie  z dnia 27 czerw ca r. 
1898 od jeneralnej kom isyi rentow ej z K rólew ca. 
W y czy ta łem  tam  dekret dla dw óch p o lsk o -k a -  
tolickich  k olon istów  (W y so ck i i Z a w a d z k i): 
„„N ie  m ożem y w as p ozostaw ić  na koloniach  
rentow ych , bo jesteśc ie  polskiej narodow ości.""

D ru gi list b ył z O lsztyna od kom isyi sp e-  
cyalnej. L u dzie w yp ęd zen i teraz już od 4 lat 
sied zie li na koloniach i regularnie p łacili czynsz. 
Jaką goryczą  napełn iły  się  serca w ypędzonych , 
trudno opisać."

Czarze w  C helm ińskiem . W  tych  dniach  
przeszed ł duży  fd w a rk  G zin, k tóry jest patro­
natem  k ościo ła  czarzyńsk iego , w  ręce polskie. 
N ależa ł on d otychczas panu dr. P o ep lo w i, który  
jest rzecznik iem  w  D reźn ie.

D ą b r ó w n o .  C oś n o w e g o ! O to sprzedał 
ktoś konia na w agę w ed łu g  życzen ia  k u p u ją ­
cego . Za centnar zgod zon o  się  po 3 0  m., a 
że  koń w a ży ł 7 centnarów , w ięc  k osztow ał 
210 m arek.

P od  Fordonem  utopił s ię  w  W iśle  rybak, 
L oren z z Fordonku przy p o łow ie  w ęgorzy .

O stróda. 12 letn ie d z iew czę  A u gu jta  L e -  
w alsk a z O rnow a dosta ło  się  pod zbożem  n a­
ład ow an y  w óz, który je  p rzejechał przez p iersi. 
D ziew czę  natychm iast um arło.

W W ołów ku u top ił się  w  n ied zie lę  
półroczny synek  robotnika Ign acego  K ew itz .

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
P oznań  Z naczny pożar p ow sta ł onegdaj 

po god zin ie  5 po południu w  sposób d o ty ch ­
czas n iew ytłom aczon y  w  stajni na podw órzu  
kam ienicy przy u licy  Berlińskiej nr. 2, n a leżą­
cej do fisyka p ow ia tow ego , radzcy zdrow ia p. 
dr. H irschberga. W krótce przeniósł się  ogień  
do sąsiednich  budynków , ogarnął m agazyn  m e­
bli p. Ju l. K onigsbergera, w arsztat i rem izy p. 
H elia , które zupełn ie zgorzały , i w darł się  do  
sklepu p. C ichow icza, gd zie  w yrządził szkod ę  
w  zapasach  w ina, w yn oszącą  ok oło  150 .000  
m arek. Szkoda, którą pożar w yrządził, w y­
nosi, oprócz szkod y w  sk lep ie p. C ichow icza, 
około  175 0 0 0  m arek .- Z pow odu n ad zw yczaj­
n ego gorąca p ęk ały  w  pobliżu setk i szyb . P ło ­
m ienie za ję ły  także dachy d om ów  przy u licy  
R ycersk iej nr. 37 , 38  i 39 i dom u p odw órzo­
w ego  przy u licy  św . M arcina nr. 56, w  którym  
p ow sta ło  straszliw e zam ieszanie; sprzęty  dom ow e  
po w ięk szej częśc i n ie zab ezp ieczon e od ognia, 
w yn oszon o  w  pospiechu, przyczem  w iele  rzeczy  
p otłu czono, połam ano, zn iszczon o; pokoje 3 i 2 
piętra b y ły  form alnie pod w odą, p oniew aż  
straż ogn iow a tam dotąd sk ierow ała  prom ienie 
w od y. N a  m iejsce pożaru przyb yli także n a­
czelny  p rezes p. W ilam ow itz i prezes rejencyi 
p. J a g o w . Straż ogn iow a, która m iała bardzo  
w iele  trudu, od jech ała  o god zin ie  8 w iecz .

Ostrów. P a n  W ojciech  L ipsk i z L e w ­
k ow a n ab y ł od pana hr. S k órzew sk iego  w ieś  
Szczury , a p. K aźm ierz L ipsk i z G órzna, w ieś  
B in iew .

W  S u ch ałów k u  pod G n iew kow em  z g o ­
rzała  przedw czoraj stodoła  p. O grodow sk iego  
z żytem , z m achinam i i sprzętam i rólniczem i. 
P ożar w zn iec iły  przy zab aw ie dzieci.

Z J log iln a  donoszą , że  w  P ad n iew ie , 
m ajętności p . R óżań sk iego , sp a liły  s ię  d w ie  
sto d o ły  i stajnia. P rócz zap asów  tegoroczn ego  
żniw a p astw ą p łom ieni pad ło  60 cieląt i 3 
źrebce.

f  W  N auheim  u w ód  um arł onegdaj 
ś. p. ks. prob oszcz D a łk ow sk i z L u sow a. R . i. p.

* Ze S lązk a  czy li S tarej P o lsk i.
Szarlej. N a  kopalni W ilh elm sg liick  zra ­

n ił s ię  hajer W ylen sek  siek ierą w  n ogę. R ana  
jest znaczna, od staw ion o  go  do knap szafcow e-  
go  lazaretu  w  B ytom iu.

Syryńk a (p ow . raciborski). D n ia  2 bm. 
zn alezion o  w  staw ku n ieżyw ą siedm nastoletn ią  
d ziew czyn ę, córkę chałupnika B u gli. C ierpiała  
ona od d ość d aw na na ep ilep syę  czy li p ada­
czkę i choroba ta b y ła  też n iezaw od n ie przy­
czyną, że  w pad ła  w e w o d ę i u ton ęła .

Z abrze. Ł om n y (hajer) P a w e ł M rozek  
w p ad ł do szybu  kpalni „C oncordia" i zab ił się  
na m iejscu.

Tarn. Góry. P araliż ru szył przy kąpaniu  
tu tejszego  k oście ln ego  S te fjń sk ie g o .

K s. kap. Thielm an op uszcza m iasto n a ­
sze, aby objąć probostw o w  N ow ym  B ierunia.

W Niem. P iek a ra ch  zgorzało  d om o­
stw o  p. P o lczk a .

Wladomo&el le  świata.
B erlin . K ontradm irał T irp itz, sekretarz  

stanu cesarskiego  urzędu m arynarki, rozkazał, 
jak czytam y w  pism ach n iem ieckich , ad m in i- 
stracyi w arsztatów  ok rętow ych  w yd alić  w sz y s t ­
kich robotników , zdradzających  sym patyę dla  
socya listów . R ozkaz taki w yd a ł p. T irpitz z 
p ow od u  ogrom nej liczb y  g ło só w , jak ie p ad ły  
p odczas w yborów  do parlam entu w  okręgach, 
zam ieszk ałych  przez robotników , zatrudnionych  
w  cesarskich  w arsztatach  ok rętow ych .

N iem cy i ich  zac iek łość . Z sob oty  na 
n ied zie lę  w  n ocy  zgrom adziła  się  grom ada  
N iem ców  przed o tw orzyć się  m ającą szk o łą  
polską w  B iałej, a w yjąc i śp iew ając „W ach t  
am R hein" i „H eil dir im Siegerkranz", o b ­
rzuciła  błotem  piękną fasadę tejże szk o ły , o -  
zdobioną podobiznam i zasłużonych  w  P o lsce  
m ężów . „K ulturtregerzy" n iem ieccy  dopuścili s ię  
tej bezczelnej brutalności bezkarnie, brakow ało  
bow iem  na m iejscu urzędników  bezp ieczeń stw a.

C zy to także znak in te ligen cy i n iem ieckiej, 
którą N iem cy  za szczep ić  pragną „podrzędnym  
ludom  słow iańsk im "? Ś liczn a za iste  kultura!

Chorwacya. P rzy  otw arciu  m uzeum  
szkóln ego  i zjazdu słow iań sk ich  stow arzyszeń  
n auczycielsk ich  w  Lufclanie (L aibach) w y p o ­
w ied zia ł p oseł Ferjancic m ow ę, która p ow szech ­
ną na sieb ie zw róciła  u w agę. F erjan cic za ­
zn aczy ł, że obecn e p ołożen ie S łow eń ców , K ro -  
atów  i  R usinów  tak jest krytycznem , jak od la t  
w ielu  nie b y ło . R ząd nie zw ażał na życzen ia  
przedstaw icieli tych  narodów . P rzed staw icie li 
innych narodów  słow iań sk ich  i  innych stron­
n ictw  p ow ołuje rząd, aby w yrazili zdanie o 
położen iu , z w szystk im i prow adzono rok ow a­
nia, lecz S łow eń ców  i K roatów  nie u w zględ n io­
no w cale . J es t to znakiem  najw idoczniejszym , 
że  m ało dba się  o te szczep y , które p rzecież  
należą do najbardziej sk rzyw dzonych . L o s  
S ło w eń có w , K roatów  i R usinów  jest w  rękach  
C zechów . J e ś li uda się  rządow i osiągn ąć u godę  
m ięd zy  N iem cam i i C zecham i, z pom inięciem  
przytem  S łow eń ców , K roatów  i R usinów , w te ­
d y  dążenia tych  narodów  zepchnięte zostan ą  
na drugi plan na ca łe  dziesiątk i lat. M ów ca  
ap elow ał do C zechów  i P o lak ów , aby w  tej 
przełom ow ej chw ili n ie sp rzen iew ierzyli się  
w zajem ności słow iań sk iej i w n iósł k ielich  na  
p om yślność tej w zajem ności słow iań sk iej.

Z różnych stron.
Camen. W  kopalni „M onopol" zn alazł 

onegdaj śm ierć górnik R obert M uller.
L angendreer. W  kopalni „M ansfeld"  

p opsu ł się  kosz, górn icy  m usieli jed en  dzień  
p ozostać w  domu.

H uttrop- Górnik W essen d o rf w pad ł w  
kopaln i „H erkules" do szybu  i zab ił się.

W annę. O b yw atele tutejsi starają się , 
ab y  w  W an n ę zosta ł u tw orzony sąd ok ręgow y.

W  U eck en d orf sp adł dekarz W . K o p -  
h o ff  z dachu 12 m etrów  w y so k ieg o  na u licę i 
p ok aleczy ł się  n ieb ezp ieczn ie.

S oest. Z naleziono w ęg le  przy W erl i 
S ch eid in gen .

W  W andsbeck  zgorzał 2 0 0  lat stary  
k ośció ł ew an gielick i.

Z C zęstochow y d och odzi od pew nego  
p obożnego  pątnika, ob yw atela  z O pola i c z y ­
teln ika „ G azety  O polskiej" następujące p ism o : 
M arzeniem  k ażd ego  praw ego p o lsk iego  katolika  
je s t:  b yć w  C zęstoch ow ie , z ło ży ć  pokłon  K ró­
low ej K orony P o lsk iej, królującej na Jasnej 
górze. D zięku jąc B ogu , że  p ozw olił mi stanąć  
u celu  teg o  m arzenia, kreślę tych  s łó w  kilka  
dla zachęty  braci rodaków , którzy w  sm utnych  
tych  czasach  potrzebują otuchy i pokrzepienia. 
G dy w yb ierzec ie s ię  z pobożną p ielgrzym ką do 
C zęstoch ow y, u jrzycie już na kilka m il za m ie­
dzą graniczną w ysm ukłą, w  chm urach gub iącą  
się  w ież y cę  k lasztoru  O O . P au lin ów  na Jasnej 
G órze. M iasto  C zęstoch ow a nie p rzedstaw ia  
się  okazale, m ało też ono nas obchodzi, b oć  
celem  naszej p ielgrzym ki w span ia ła  św ią tyn ia  
z cudow nym  obrazem  M atki i K rólow ej naszej.



W I A R U S  P O L S K I .

O d świtu do nocy zalegają ten kościół rzesze 
wiernych, pogrążonych w modlitwie. Zbliżając 
aię do kaplicy, w której mieści się cudowny 
obraz Bogarodzicy, starzec i dziecko, bogacz i 
nędzarz padają na kolana i ścielą się krzyżem. 
A  gdy zagrzmią trąby śpiżowe, zahuczą bębny 
i kotły na znak, że zasłona z cudow neg) obra­
zu spada powoli — wtedy wzruszenie pobożne 
i zgroza święta ogarnia wszystkich. Spoglą­
dając tw arzą w twaaz Najśw. D zitw icy Czę­
stochowskiej, czuje się, że łaska Boża wstępu­
je  do serca i jasność niebiańska umysł nasz i 
wolę oświeca. Oddawszy w opiekę Matki Bo­
sej rodzinę, siebie i naród mój cały, podąży­
łem do skarbca klasztornego, który tak wiele 
sercu polskiemu drogich kryje pamiątek. I'eż 
tam kosztownych ornatów, rękoma królowych 
polskich wyszywanych, ileż drogocennych da­
rów pobożnych panów i królów polskich, że 
tylko wymienię ołtarzyk złoty króla Jan a  cjj- 
hieskiego, misy srebrne, zdobyte przez tegoż 
króla na Turkach pod W iedniem, pióro tego 
bohatera naszego itd. W  skarbcu znajduje się 
także ornat, podarowany przed 550 laty kla­
sztorowi jasnogórskiemu przez księcia opolskiego, 
zachowano też kule i zbroje z czasów oblęże­
nia Częstochowy przez Stw edów. Słowem w 
Częstochowie widzieć można mnóstwo pam ią­
tek  z sławnej przeszłości narodu polskiego, 
każdy kamień głosi tam, że naród nasz był 
wielkim i mężnym i wiernie s t t ł  przy św. wie­
rze katolickiej. W yjeżdżałem z świętego miej­
sca z w iarą silną w sercu, że naród z tak 
wielką i chlubną przeszłością zginąć nie m oże; 
strzeżm y tylko wiary św. i języka oczystego 
jak o  najdroższych skarbów naszych, a da Bóg 
doczekamy się lepszych czasów, bo „upaść 
może naród wielki, ale zginąć tylko nikczemny."

Pożyteczne wiadomości.
O podatkow anie uzupełniające. Jeśli 

w braku dowodów książkowych dochód jak ie­
goś przedsiębiorstwa był oszacowany przez 
komisyę podatkową w celu nałożenia odnośnej 
stopy podatku dochodowego, to władza nie ma

prawa później stopy tej podwyższyć, i ściągnąć 
dodatkowo resztującą zaległość podatku, choćby 
na mocy książek miało się wykazać, że dochód 
był większy, niż komisya podatkowa oszaco­
wała.

N a  zasadzie praw a o nielegalnej konku- 
rencyi wytoczono karę pewnej firmie wrocław­
skiej, ponieważ w oknie wystawowem zamie­
szczała ona ceny towarów łokciowych, obliczone 
nie za metr, lecz za łokieć, a więc znacznie 
tańsze, jednakowoż nie dodając, że cena ta  doty­
czy łokci0, a nie metra. Kupujący dopiero przy 
kasie dowiadywał się, że metr kosztuje daleko 
drożej. Oskarżona firma zapłaciła koszta są­
dowe i zobowiązała się na przyszłość kłaść 
obok ceny objaśnienie, czy to cena metra, czy 
t ‘.ż ł< k cia.

Inow rocław . W dow a Lew andowska 
miała zapłacić karę szkólną, ponieważ chłopiec, 
będący u niej na wychowaniu, nie chodził do 
szkoły. Lew andowska dla tego nie posyłała 
chłopca do szkoły, bo już poprzednio ukoń­
czył 14 rok życia, ale w ładza szkólna nie zw ol­
niła go ze szkó ł/. Sprawa ta przyszła przed
sąd, a  ten uwolnił wdowę od kary i to na
takiej podstaw ie: Za żmudę szkólną. odpowia­
dają tylko rodzice albo opiekunowie dziecka. 
Ponieważ zaś Lew andowska była tylko wycho­
wawczynią owego chłopca, więc nie może jej 
dosięgnąć kara.

Rozmaitości.
W yższy lekarz sztabowy dr. Leitenstor- 

fer w Mecu w zeszłym roku podczas wielkich 
manewrów jesiennych robił doświadczenia w 
posilaniu żołnierzy cukrem. Celem tych do­
świadczeń było stwierdzenie, czy cukier może 
być przy osłabieniu podczas marszu środkiem 
szybko wzmacniającym. Doświadczenia odby­
wały się w ten sposób, że w każdej kompanii, 
składającej się z trzech batabonów, dziesięciu 
żołnierzy otrzym ywało obok zwykłego posiłku 
10 do 12 kawałków cukru w koBtkach. Żoł­
nierze posilali się cukrem za każdym razem, 
kiedy uczuwali próżnię w żołądku albo s ła ­

bość. Każdego żołnierza z cukrem kontrolował 
inny żołnierz. Najważniejsze praktyczne w y­
niki doświadczeń by ły : po pierwsze, że żołnie­
rze chętnie posilali się cukrem, który im wcale 
nie szkodził; po drugie, że cukier uspakajał 
głód i pragnienie; po trzecie, że cukier jest z 
powodu łatw ego spożywania szybko wzmacnia­
jącym  środkiem w razie słabości i wyczerpania 
sił, dla tego jego używanie we wojsku ma 
wielką doniosłość w szybkiem zapobieganiu 
wyczerpaniu sił podczas marszu i porażeniu 
podczas upału i zaleca się więcej, niż używania 
innych środków, które nie są równocześnie po- 
żywnemi. Dr. Leitenstofer poleca więc po­
wszechne używanie cukru jako przydatku do 
zwykłego posiłku w celu podniesienia jego po- 
żywności, poleca cukier jako środek żywności 
w fortecach, lazaretach na okrętach i jako 
środek tymczasowo wzmacniający i ożywiający 
podczas marszu, tak w ręku żołnierzy, jako też 
w ręku lekarza wojskowego. — Możeby robo­
tnicy, ciężko pracujący, np. podczas żniw, mo­
gli skutecznie używać cukru, jako środka wzma­
cniającego i zarazem pc żywnego, zamiast wódki. 
Jest powszechnym zwyczajem, częstować żni­
wiarzy w ódką; możeby chlebodawcy zechcieli 
robić doświadczenia z cukrem ?

S ław n y poeta i powieściopisarz francu­
ski, Franciszek Coppee, ogłosił bardzo zajmu­
jącą pracę, w której wyjaśnia przyczyny od ­
stąpienia swego od wiary i Kościoła kato li­
ckiego. Dawniej, jak sam wyjawia, drżał na 
myśl o śmierci, dziś jej się już nie lęka. Jego 
nawrócenie ma wielkie znaczenie, ponieważ 
imię akademika Coppee’go i w świecie nauko­
wym jest wielkie.

Od ekspedycyi.
D o  U e c k e n d o r fu  i do kilku innych miejscowości. 

Ogłoszenia otrzymaliśmy do sobotniego numeru za późno.

Nabożeństwo polskie.
Od 12 sierpnia do 14 sierpnia sposobność do spo­

wiedzi św. w Ć a strop . W  piątek po południu o go­
dzinie 3 nauka dla niewiast Różańca św., potem spowiedź. 
W  niedzielę kazanie polskie po południu o godzinie 4.

O. Korneliusz.

Towarzystwo św. Jana Chrzciciela 
w A lten essen

donosi szan. członkom i Rodakom, iż dnia 10 sier­
pnia, odbędzie się pogrzeb

śp. Józefa Gońki.
Członkowie winni się stawić punktualnie z 

oznakami tow. o godz. 7 w lokalu posiedzeń.
Uprasza się szan. członków i Rodaków o li­

czny udział w  pogrzebie.
Z A R Z Ą D .

Towarzystwo św. Stanisława B. w Marxloh
donosi członkom, że dnia 14 sierpnia odbędzie się z e b ra n ie  o godz. 
4 po południu, na kióre się wszystkich członków jak  najuprzejmiej 
zaprasza   Z A R Z Ą J Ł _

Towarzystwo św. Stanisława w Herne
donosi niniejszem uprzejmie, iż w  dniu 14-go sierpnia rb obchodzi

———  14 roczn icę sw ego Istn ien ia . ....
Towarzystwa sąsiednie, które zaproszenia odebrały, oraz te, które 

z braku adresów nie zostały zaproszone, a maję chęć przybyć, prosimy 
aby przybyły z chorągwiami. Program powyższego obchodu jest nastę­
pujący : Od" godz. 2 przyjmowanie obcych Tow. na sali p. Nussbauma.
O godz. 4 -wymarsz do kościoła. Po powrocie na salę będą przemowy 
deklamacye i śpiewy. Wieczorem dwa przedstawienia teatralne: „Sło- 
wiczek“ i „Dziesięć tysięcy marek11. Kapelę do pochodu i koncertu 
składającą się z jedenastu osób dostawi członek tow. naszego p. Kuik. 
W stęp dla członków obcych tow. 30 fen., dla nieczłonków 50 fen., 
przy kasie 75 fen. Członkowie tow'. naszego, którzy nie wezmą udziału 
w  pochodzie do kościoła płacą wstępne jak  nieczłonkowie. O liczny 
udział Rodaków z Herne i okolicy uprasza____________ Z A R Z Ą D .

Baczność Rodacy z Grumme i okolicy!
W  niedzielę, 14 sierpnia, o godz. 4 po poł. odbędzie się w lo­

kalu p. Ewalda Goeke w Grumme przy kościele katolickim
======= z e b r a n i e  =====

w celu założenia polsko-katohckiego towarzystwa. z Grumme
i okolicy uprasza się o liczny udział.

K o m i t e t :
Stan. Stelmaszyk. Franciszek Wichłacz. Kazimierz Kałmucki. Bole­

sław Czerwiński. Augustyn Kraszyński.

D z i e c i  nędzy.
dow ieść  przez księdza W ła d y s ł a w a  C h o t k o  w sk i ego.

r '“na s  przesyłką 1 mr. 10 fen. A dres: „W iarus Polski" Bocm.

Kochanemu Ojcu 
W awrzynowi Szymańskiemu 

w Bodzewie pod Gostyniem ży­
czymy w dniu godnych Imienia 
zdrowia dobrego, życia długiego, 
błogosławieństwa św., tu na ziemi 
fortuny, a po śmierci niebieskiej 
korony. Tego wam życzymy i po 
trzykroć wykrzykujemy: Nasz ko­
chany Ojciec niech żyje!

Antoni Szj'mański z żoną 
i W awrzyn Wyzujak z żoną.

Poszukuję od 15 sierpnia lub 
1 września br. porządnej

służącej
mówiącej po polsku i po niemie­
cku. Osobiste zgłoszenia bez^ w y­
nagrodzenia podróży warunek.

M. Nowacka,
E ving, p. D ortm und,

Lindenliorster Str. 54, 
blisko kościoła katolickiego.

P ożyteczn e  książki.
Kosynierzy. Bardzo zajmująca 

powieść. Cena 1,50 mr., z prze­
syłką 1,60 mr.

Pamiętna noc listopada, czyli 
dzieje wojny narodowej z r. 1830 
i 1831. Cena 60 f., z przes. 70 f.

Bratobójca. Powieść napisana 
przez ks. Heyduckiego. Cena 60 
fen., z przes. 65 fen.

Jerzy  Jaszczur Bażeński. Po­
wieść z XV wieku. Cena 1,50 
mr., z prze3. 1,60 mr.

Dwie wilie. Powiastka na tle 
bohaterskich dziejów Stefana Czar­
nieckiego. Cena 25 fen., z przes. 
28 fen.

W idok K rólestwa Polskiego, 
czyli najważniejsze wiadomości Z 
wewnętrznych i zewnętrznych spra­
wach dawnej Rzeczpospolitej. Cena 
za egzemplarz oprawny 3 mr., 
z p-zes. 3,30 mr.

Bok 1848, czyli opis w ypad­
ków w Berlinie i w W . Księztwie 
Poznańskiem. Cena 40 f., z przes. 
45 fen.

Pam iętniki A leksandra Guttre- 
go z lat 1845, 1846 i 1847. Dwa 
tomy. Cena 2 mr., z przes. 2,20 mr.

Podkop więzienny w Kijowie. 
Cena 30 fen., z przes. 35 fenygów.

Trzeci rozbiór Polski. Cena 
50 fen., z przes. 60 fen.
Adres: „W iarus Polski", Bochum.

P o w i n s z o w a n i e .
Szanownemu Szwagrowi

Wawrzyńcowi Łuczakowi
prezesowi Towarzystwa św. M arcina w Kirclilinde 

życzę h  d n iu  J e g o  go d n y ch  Im ien in
zdrowia szczęścia, błogosławieństwa świętego i wytrwałości 
w  towarzystwie. W ołam po trzykroć: niech żyje W aw rzy­
niec Łuczak. W . Stelmaszyk.

Z pow inszow aniem  Im ien in
naszemu kochanemu kumotrowi

Wawrzynowi Michalakowi
w Bickern pod Wannę.

W  dniu Twego Imienia w uroczystej chwili * Świeci 
słońce pięknie, ptaszek rzewnie kwili, * Z tej prozy żywota 
Twa dusza gorąca * Niech leci wysoko, do nieba, do słońca,
* Na skrzydłach melodyi leci w sfery marzenia, * Na bło­
niach poezyi poszukaj natchnienia. * A jeśli cierń ostry 
zrani serce Twoje, * I  w walce żywota popfyną łez zdroje,
* To wtenszas w pokorze udaj się do krzyża, * Tam 
znajdziesz pociechę co boleść uśmierza, * Tam aniół skrzy­
dlaty z wyższej Bożej woli * Otrze Twoją łezkę co pali i boli. 
Tego Ci życzymy i po trzykroć wykrzykujemy: Nasz kumotr 
Wawrzyniec Michalak niech żyje aż całe Bickern zadrży, a 
echo brzmieć będzie po całej Westfalii. Tego ci życzą

St. N. z żoną i matka.

Z pow inszow aniem  Im ien in
Szanownym Panom

Wawrzynowi Łuczakowi
przewodniczącemu i wszystkim Wawrzyńcom członkom Tow. 
św. Marcina w Kirchlinde.

W  dzień godnych Imienin, dzielni Przyjaciele drodzy, * 
Gdy dziś życzenia cisną się w  wasze progi, * Lecz cóż wam 
życzyć, gdy na tym świecie * I tak już dobrze macie prze­
cie, * Zdrowie wyborne, jak w  skale z granitu, * Do sma­
cznych potraw nie brak apetytu, * Żyjecie trzeźwo, jak mo­
że nie wielu, * Cnotę trzeźwości kochacie przyjaciele, * A 
gdy potrzeba duszę macie ognistą, * W ięc cóż mamy życzyć 
w ten dzień uroczysty, * Jak  tylko zdrowia i wytrwania w 
dobrem, * Iżbyscie osięgnęli koronę zbawienia. * Tam przed 
Stwórcy naszego tronem * Zażywali chwały z swoim Patro­
nem. * Nasz przewodniczący W awrzyniec Łuczak i członko­
wie W awrzyńcy niech żyją, aż echo w całym Kirchlinde za­
brzmi. Tego wam życzy zawsze przychylny Z arząd .



We wtorek, 9-go sierpnia, rozpoczyna się
wyprzedaż resztek

Wielka część o wy eh resztek wyłożoną jest w naszych oknach wy stawny eh.

Najwięcej rozgałęziona i najzdolniejsza firma. WatteilSCheid. Największy i najtańszy  d o m  s p r z e d a ż y

  Kochanemu Szwagrowi i kumotrowi
Wawrzyńcowi Wyzujakowi

w Bulmce
s k ła d a m y  « ' d n iu  g o d n y c h  I m ie n in

n a j s z c z e r s z e  ż y c z e n i a .
Przy dzisiejszym dniu radości, który twem Imieniem sły­

nie * Życzymy niechaj w obfitości sto lat życia twego pły­
nie. * Niech ta róża nadziei nie więdnie w słońca upale, * 
Wiara św., mowa polska niech będą w twem sercu stale. * 
Chwila szczęścia szybko leci jak gołąb i wrona, * Niech się 
troska w kwiaty zmieni na twego patrona. * Tego ci życzy- 
mu i po trzykroć wykrzykujemy: Wawrzyn Wyzujak niech 
żyje, aż się echo z Eicklu do Bulmke odbije!

A. Szymański z żoną i J. Paszkowiak z żoną.
. I I  ? łfeWtf S S t-

UffiUPU

m  ̂ P o w i n s z o w a n i e .  ^
I I  Członkom Towarzystwa św. Ignacego w Oberhausen W
= 1 w  d n iu  lO -g o  s ie r p n ia  1 8 9 8  r . !§

W aw rzyńcow i K ęd ziersk iem u , |h
W aw rzyńcow i F loryszczak ow i, m

/ I  W aw rzyńcow i K ap tu rsk iem u , 1
^  W aw rzyńcow i M ałkow skiem u, | f
m W aw rzyńcow i M aleszce P

składamy najserdeczniejsze życzenia zdrowia, szczęścia i bło- 
||j  gosławieństwa świętego. W końcu wołamy: niech żyją sza- 

nowni członkowie Tow. św. Ignacego, aż całe Oberhausen \p 
^  zadrży! Tego życzy całe Tow. św. Ignacego. |§ J

A. Kubiak sekretarz. m
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Kochanemu Szwagrowi
Wawrzyńcowi Szudrze.

Jak pragną kwiatki promienia słonecznego, * Tak my 
pragnęliśmy poranku dzisiejszego, * Aby kochanemu szwa­
growi ze serca szczerości * Złożyć niejako oznakę miłości.
* Bóg najwyższy świadkiem tego, * Jakie są pragnienia 
serca naszego. * Z Bożej łaski niech Ci szczęście służy * Że­
byś żył jak najdłużej * W  myśli ścielemy pod nogi kwiaty 
miłości; * Pragniemy, abyśmy to czynili do późnej starości,
* Róża miłości niech zawsze się czerwieni, * Drzewo na­
dziei ciągle się zieleni, * Jak ptaszki w powietrzu i rybki 
we wodzie, * Tak żyj Szwagrze w radości, swobodzie * 
Winszujemy także tego wszystkiego. * Co tylko życze­
niem serca Twojego. Po trzykroć wykrzykujemy: nasz ko­
chany szwagier i brat niech żyje, aż cały Bruch zadrży! Te­
go życzą z serca brat i siostra W . F. Styrzeńscy.

P «

P O W I N S Z O W A N I E .
Szanownym Panom

Wawrzyńcowi Szudrze 
W aw rzyńcow i S tern ie  

Wawrzyńcowi Lesze©
oraz Ignacem u Frąckow iakow i

życzymy w dniu godnych Imienin zdrowia dobrego, ży­
cia długiego, szczęścia i błogosławieństwa świętego, tu 
na ziemi fortuny, a po śmierci w niebie wiecznej ko­
rony. Tego życzą wszyscy członkowie Koła śpiewu 
„Fiołek11 i po trzykroć wykrzykują: niech żyją, aż 
cały Bruch zadrży! Z A R Z Ą D .

W ielka liczba
d z i e w c z ą t

dostanie zaraz trwałą robotę przy 
wielkiej zapłacie w p r z ę d z a ln i  
k a m g a r n u  

Joli. W illi. Seheid t,
Kettwig nad Ruhrą.

Szanowne Towarzystwa polskie 
nazywać mogą najtańsze i najle­
psze

czapki dla członków,
czapki dla chorążych, oznaki dla 
zarządu z polskim napisem „Za- 
rząd“, oznaczki dla członków jako 
to medaliki, wstążki, rozety itd. u
Jul. Offszanki w Bochum

Buddenbergstr. 10.
I W  Wzory dostarczam ka- 

dego czasu do przejrzenia.

W tysiącznym  wy­
borze

polecam g o t o w e

powłoki 
na pościel
z syamozy, damastu i 
perkału dobrze się pie­
rzącego po

2,50 mr.
372 i  472 m arek.

Dobrze usypane

pierzyny 
wierzchnie

z pierza
wykonane z czewone- 
go kipru sprzedaję po

10’L mr.
12  i 15 m arek.

Masywne ciężkie

łóżka 
drewniane

od

9% mr.
13 i  16 m arek .

Aron 
Meyer
Bochum,

przy ul. Bongardstr.

Z biór pow in szow ań
na imieniny, gwiazdkę, nowy rok 
itd. Cena 50 fen., z przes. 60 j  
Adres : „Wiarus Polski11, Bochuw.

Szanownemu Panu

I g n a c e m u  O t t o
członkowi Tow. św. Kazimierza w LutgendoHmund 

i jeg o  narzeczonej
A n t o n i n i e  A d a m s k i e j

składamy

—— w  dniu ślubu ——
ja k  najserdeczniejsze życzenia

zdrowia, szczęścia i błogosławieństwa świętego, 
życia długiego, na ziemi fortuny, a po śmierci 
w niebie korony. Niech żyje młoda para! 

Tow. św. Kazimierza w Liitgendortmund.

Szanownemu Panu
W ojciechowi A ugustyński?m u

w Herne
uaa składamy w dniu godnych Imienin nasze najszczersze życze- 

nia żdrowia szczęścia i wszelkiej pomyślnoóci tu na ziemi, a 
Im po śmierci nieba. Niech żvje Pan Wojciech Augustyński!

J. G. J. G.
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Baczność! m.  Bochum! 
Polski skład

obuwia gotowego
w  Bochum

przy ulicy M arienstrasse nr. 33
niedaleko rynku „Moltkeplatz“ 

otworzyłem z dniem dzisiejszym i polecam Ro­
dakom

BOXy  -wi­
dia mężczy zn, niewiast i dzieci
wszelkiego rodzaju, tylko dobrej jakości a po 
cenach najniższych.

Polecam się też do

wykonywania obuwia
—— podług miary. — -

Reparaeye we własnym warsztaeie
prędko, dobrze i  tan io .

Proszę o poparcie mego przedsiębiorstwa

G-ustaw Thiel,
polski mistrz szewski.

Marienstr. 33, Bochum, Marienstr. 33.

F a rb iern ia  i  chem iczn y za k ła d  czyszczen ia
Neustr. 3. Andrzej Hochhaus, Herne, Neustr. 3,
poleca się do farbowania męzkich i żeńskich ubrań wełnianych, pó— 
wełnianych, bawełnianych i jedwabnych, dalej piór strusich, firanek, 
chodników, tkanin i t. d. Na życzenie wykonuje się zlecenie natych­
miast po rzeczywiście tanich cenach.

Za druk, nakład i redakcję odpowiedzialny: Antoni Brejskl w Bochum. — Nakładem i caclonkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.


